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„ Telegraficzue wiadomości Gaz. W. Ks. „Pozn. 

Berlin, 30. Marca. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby depu- 
towanych złożył deputowany Sybel następujące interpelacye : 1) ja- 
kie wydatki pociągnęlo za sobą wystawienie wojsk pruskich na gra- 
nicy polskiej; 2) z jakich funduszów zostały one opędzone i dla 
czego dotąd reprezentacyi kraju nie przedłożono w tej mierze ża- 
dnego projektu. i 

— Kolońska gazeta donosi, że w Paryżu znów się wszystko 
przewróciło co do Polski. Francya wyrzekła się myśli niepodległo- 
ści Polski. f ] loig 

(Kolońska gazeta od kilku dni zupełnie sprzeczne podaje wiadomo- 
ści. Wczoraj gadała o niepodległości Polski z Leuchtenbergiem, a dziś 
pieje przeciwnie. P. R. G.) pa „AOR AC oz 

Bukarest, 27. Marca. — Ministerstwo zajmuje się zniżeniem 
budżetu. Rząd zawarł pożyczkę z angielskimi i francuskimi kapi- 
talistami, wynoszącą 2 miliony fszt. Dom Irlangera proponuje za- 
łożenie kredytu ziemskiego, dom zaś Rodocanachi w Londynie i dom 
Emden w Paryżu proponują założenie banku. _ Wiele towarzystw 
ubiega się o koncesye na budowę kołei żelaznych. 

Madryt, 27. Marca. — Infant don Juan de Borbon był tu 
pod przybranem nazwiskiem i wrócił do Paryża. Corresponden- 
cya twierdzi, że podróż jego niewydała żadnego skutku. 

Londyn, 28. Marca. — Na liczne interpelacye odpowiada 
lord Palmerston w izbie niższej, że układy dyplomatyczne toczą Się 
wciąż z mocarstwami, które podpisały traktat „wiedeński. 0 biegu 
tychże niemoże nateraz dać bliższegoo bjaśnienia. — Zażalenia rządu 
wasyngtońskiego, że Anglia nieprzestrzega neutralności, są nieuza- 
sadnione. Przepisy prawa narodów są ściśle „zachowywane i rząd 
nieda się zbić z toru obranego krzykami stronnictw. j Z 

Sztokolm, 27. Marca wieczorem. — Dziś wyprawiono wielki 
bankiet na cześć księcia Czartoryskiego. Jenerał Hazelius spełnił 
toast na Polskę, który wielkie sprawił uniesienie. Całe zgro- 
madzenie zaintonowało polski hymn narodowy. Wielu obecnych, 


a szczególniej chłopi szwedzcy przemawiali za Polską z wielkim 


zapałem 

Kopenhaga, 29. Marca. — Na meetingu odbytym wczoraj 
w kasynie uchwalono rezolucye zmierzające do odosobnienia Hol- 
sztynu i rozwoju konstytucyjnego Danii i Holsztynu. W loży dy- 
plomatów znajdował się szwedzki poseł i rezydent ministeryalny 
hanzeatycki, Zresztą loża ministeryalna była próżna. 

z. 

Berlin, 29. Marca. — Najj. Pan raczył nadać księciu Jerzemu An- 

halt Dessau wielki krzyż orderu orła czerwonego. 


Berlin, 28. Marca. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby deputowa- 
nych oświadczył prezes Grabow, że deputowany Bentkowski złożył swój 
mandat z okręgu 7. wyborczego poznańskiego. Deputowany Neide ró- 
wnie złożył swój mandat, ponieważ został zamianowany obrońcą prawa 
(okręg wyborczy Bytom w górnym Szląsku). Następnie obradowano 
nad projektem do prawa względem obowiązku płacenia należytości 
w sprawach opiekuńczych w obwodzie sądu apelacyjnego w Kolonii. Pro- 
jekt przyjęto bez rozpraw. W końcu obradowano nad trzeciem sprawo- 
zdaniem komisyi petycyjnej.  , j ź ga 

— Ministerstwo wojny oświadczyło się przeciw propozycy! Vaersta, 
to jest przeciw zmniejszeniu czasu służby w wojsku. Rząd obstaje za 
swem przeświadczeniem, że dwuletnia służba w wojsku byłaby szkodliwą 
wojenności armii. Znów A z się na = że do porozumienia się 

iedzy izbą deputowanych a rządem nie przyjdzie. 
var o Królestwo Polskie. i EN 
La France pisze, że na odbytej w Warszawie radzie wojennej 
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w d. 22. b. m. postanowiono zmienić taktykę której użyto przeciw Lan- 
giewiczowi, mającemu większy niż teraźniejsze korpus i odtąd mają być 
tworzone ruchome kolumny na zwalczanie hufców powstańczych. Kor- 
pus moskiewski 8000 ludzi ma pozostać na granicy austryackiej, aby 
utrzymać krakowskie na wodzy, a każda ruchoma kolumna moskiewska 
ma liczyć 1200 ludzi z trzema działami. Uważają tę liczbę za dostate- 
czną przeciw hufcom powstańców, które także teraz na mniejsze się po- 
rozdzielały. 

— (o się tyczy klęski w Lubelskiem, to jest wparcia większej części 
oddziału pułkownika Czechowskiego z południowo - zachodniej okolicy 
Lubelskiego w Rzeszowski i Przemyski obwód, podajemy wyżej donie- 
sienia z dzienników lwowskich. Tutaj dodamy, iż oddział ten stoczył 
poprzednio trzy utarczki pod Potokiem, (wieś leżąca na zachód Tarno- 
grodu, między tem miastem a Skrzeszowem), pod Hutą skrzeszowską 
i pod Gozdami (wioski na północ Skrzeszowa) z przeważnemi siłami mo- 
skiewskiemi, gdyż prócz pułku którym dowodził dawniej Biedraga, część 
dywizyi moskiewskiej pod dowództwem jenerała Rzewuskiego przyby- 
wszy z Wołynia, parła oddział polski od północy i wschodu, od Janowa 
iod Zwierzyńca, Ostatnie doniesienia twierdzą, iż jedna część oddziału 
Czechowskiego odłączyła się, poszła w głąb Lubelskiego około Janowa; 
ostało do Galicyi, około 100 miało 
zginąć lub ciężkie odni ny w bojach. Według ostatnich także do- 
niesień z wschodniej części: Lubelskiego, reszta moskiewskiej dywizyi 
Rzewuskiego przeszła Bug pod Uściługiem i zwróciła się przeciw od- 
działom polskim Lelewela i Lewandowskiego, działającym we wscho- 
dnio-północnej części Lubelskiego. Magazyny należące do tej dywizyi 
a założone w Hrubieszowie, spalili powstańcy w dniu 22. t. m. 

W Sandomierskiem według ostatnich doniesień, oddziały w górach 
świętokrzyskich i okolicy znajdujące się, a ku którym pułkownik Cza- 
chowski z pod Wełca zmierzał, wynosiły do 1000 ludzi. Po wyjściu 
większej połowy załogi moskiewskiej z Kielc z Czengerym na południe 
przeciw korpusowi jen. Langiewicza, mała załoga moskiewska w Kiel- 
cach wielkiego doznawała przestrachu i zaczęła się pod tem miastem 
okopywać. W Krakowskiem województwie prócz oddziału pułkownika 
Cieszkowskiego, który bił się 21. t. m. pod Zawierciem, a następnie po- 
ciągnął przez Siewierz dalej na północ, są drobne oddziały powstańców 
nad Pilicą, inny zaś oddział w Olkuskiem. 

Co się tyczy ruchów moskiewskich, siły zgromadzone przeciwko 
korpusowi jen. Langiewicza, rozeszły się w trzech kierunkach: jedne po- 
szły ku Stobnicy i Staszowu na wschód, drugie powróciły na północ ku 
Kielcom, trzecie pociągły na zachód, i z nich dwie roty piechoty i szwa- 
dron dragonów stały wczoraj w Słomnikach, a dzisiaj stoją w Michało- 
wicach. Te oddziały wojsk moskiewskich są nadzwyczaj zmęczone 
i przerzedzone, tak, iż dwie roty które winny liczyć 400 ludzi, miały za- 
ledwo 150 do 180, a szwadron dragonów 50 koni. Poprzednio w Sto- 
bnicy i w Staszowie nie było żadnych oddziałów rosyjskich, gdyż załogi 
ztamtąd ruszyły były pod Wełec i teraz dopiero tam powróciły, w po- 
łudniowo-wschodniej zaś stronie Sandomierskiego stały 4 roty w Opato- 
wie i tyleż w Sandomierzu. Cz. 

— O potyczkach stoczonych świeżo w Lubelskiem przez oddział 
Czechowskiego i o wparciu większej części tegoż oddziału do Galicyi 
przez przeważne siły moskiewskie, pisze co następuje lwowski Goniec 
z d. 25 t. m.: 

»Z najbliższego nam pola walki w Lubelskiem w okolich Biłgoraja 
i Krzeszowa, gdzie od piątku walczy oddział pułkownika Czechowskiego 
z przeważnemi siłami moskiewskiemi, które wyruszyły z Krasnego Sta- 
wu nie brak wprawdzie wiadomości, są one jeszcze tak zmącone, tak 
sprzeczne, że je z wielką należy przyjmować ostrożnością. 

„Tak, gdy telegramy rządowe donoszą pod dniem 24 b. m. z Rze- 
szowa, że Czechowski został pobity i oddział jego rozbity, po dwudnio- 
wej walce w okolicy Krzeszowai Potoka, tudzież pod Jastrzębicą (w Le- 
żajskim) wkroczyło do Galicyi 40, Sieniawię 60, koło Golec 120, 
koło Chwałowice 21 powstańców, między tymi wielu rannych, przyje- 
zdni z nad granicy utrzymują, że tylko mały oddział z 200 ludzi przy- 
party do granicy, przeszedł w części do granicy, przeszedł w części do 
Galicyi, że jednak główna siła oddziału Czechowskiego pod dowództwem 
Slaskiego pobiwszy dwukrotnie Moskali, utrzymała się na stanowisku 


INSERATY: | | INN 


hy 


„nę Oy daf "zw, Ta 
PR NP 


korzystknem w lasach koło Biłgoraya, tudzież że pułkownik Czecho- 
wski z małym oddziałem 300 ludzi zbliżył się był wprawdzie ku granicy, 
lecz następnie poszedł znowu w głąb kraju, zostawiwszy tylko rannych 
i niedomagających w Galicyi. 

Spodziewamy się telegramu z Rzeszowa, który nam doniesie o pra- 
wdziwym stanie rzeczy, o liczbie poległych i poda zapewne nazwiska 
tych, którzy padli, niepowtarzamy tu więc jeszcze nazwisk, jakie nie- 
pewne podają wieści. 

Niewątpliwem jest tylko, że moskiewski jenerał Rzewuski przekro- 
czył w 8000 podobno ludzi Bug pod Uściługiem, posuwając się na za- 
chód, równie pewnem jest, że o połączeniu się teraz oddziału pułko- 
wnika Lewandowskiego lub Lelewela z oddziałem Czechowskidgo i mo- 
wy być niemoże. Między wspomnianemi oddziałami podlaskiemi a od- 
dzialem Czechowskiego zbyt znaczne stoją siły moskiewskie. — Niema 
pewności także o zajęciu Zwierzyńca przez jakiś oddział polski, nie za- 
jął go jednak z największą pewnością ani Lewandowski, ani Lelewel.« 

Tenże Goniec pisze dalej pod oddziałem ostatnie wiadomości i te- 
legramy : 

» Wiadomości z najbliższego nam pola walki w województwie Lubel- 
skiem, nie są bynajmniej pomyślne. Nie chcemy, bo i nie powinniśmy 
łudzić czytelników przedstawianiem rzeczy w korzystniejszem niż prawda 
świetle, zwłaszcza, że chwilowe niepowodzenia na dalszy tok, rozwój 
i postępy powstania wplynąć niepowinny. Mnóstwo mamy doniesień 
z pola walki, i jakkolwiek nie są one co do szczegółów ze sobą zgodne, 
faktem jest, że cały oddział Czechowskiego po trzech pomyślnych star- 
ciach z przeważnemi siłami nieprzyjacielskiemi, przeszedł do Galicyi. 
dziś w naszem mieście, bo wiele rodzin opłakuje straty swoich synów 
ibraci. Nie wymieniamy jeszcze nazwisk poległych, bo nie chcemy 
przedwcześnie, nie mając zupełnej o tem pewności, zasmucać rodzin po- 
zostałych. Smutna wiadomość dojdzie ich zawsze za wcześnie. Wszy- 
stkiego zginęło naszych przeszło 100. Strata moskali jest znacznie 
większa. 

— Z pola walki mamy dzisiaj mało wiadomości. Utrudnione ko- 
munikacye sprawiają, iż od dni kilku nic nie wiemy o działaniach po- 
wstańców nie tylko na Litwie i w północnych stronach Wołynia gdzie 
powstanie się rozszerza, lecz nawet nie mamy doniesień z Augusto- 
wskiego i z Podlaskiego. Dzisiejsze wiadomości ograniczają się na do- 
niesieniach niedokładnych o dwóch nowych utarczkach w Lubelskiem 
i w Podlaskiem przy kolei żelaznej warszawsko-petersburgskiej. 

Pierwszą utarczkę stoczył w dniu 24 t. m. oddział polski z Moska- 
lami pod Krasnobrodem leżącym nad Wieprzem o 1!/ mili wprost na 
południe od Zamościa. Depesza moskiewska rozesłana po Europie 
twierdzi, że to był oddział Lelewela i kończy zwykłą zwrotką, iż rozbity 
został 
które Lelewela dwa razy już zupełnie rozbiły. O utarćzce tej niemamy 
bliższych doniesień , lecz mniemamy, iż bój ten stoczył nie oddział Lele- 
wela, który działa w północno-wschodniej części Lubelskiego, lecz albo 
oddział powstańczy, który 22. tm. spalił w Hrubieszowie, o 4 mile odle- 
głym od Krasnobrodu, magazyny moskiewskie, albo też owa część od- 
działu Czechowskiego, która z pod Syszek odcięła się i około Janowa 
pociągnęła w głąb Lubelskiego. Oddział ten jest dobrze uzbrojony 
i pod energicznym dowódzcą. EST ù 

Drugą potyczkę stoczył oddział polski działający wzdłuż kolei że- 
laznej warszawsko-petersburgskiej i przerywający tęż kolej, a zaatako- 
wany 20.t. m. przez Moskali pod Międzylesiem. Raport moskiewski 
przypisuje naturalnie Moskalom zwycięstwo, lecz, jak się zdaje, bój był 
nierozstrzygnięty i obie strony cofnęły się. O boju na tejże kolei pod 
Grodnem 15. tm. nie mamy dotąd bliższych doniesień. 

Wczoraj już, opierając się na listach z Torunia ogłoszonych w dzien- 
nikach pruskich, wspomnieliśmy, iż w okolicach Mławy Moskale ponie- 
śli porażkę w dniu 20 t.m. Raport moskiewski który wyżej podajemy 
wskazuje bliżej miejsce mówiąc, iż bój zaszedł pod Radzanowem, a co 
do jego rezultatu doświadczenie okazuje, iż doniesienia moskiewskie 
zwykle jak najfałszywsze, na żadną niezasługują uwagę, i trzymać się tu 
winniśmy doniesień pruskich dzienników, że Moskale pobici zostali. Cz. 

Francya. 

Paryż, 27 Marca. — La France mówi, że jej się wydaje szczere 
porozumienie między Austryą i Francyą względem rozwiązania kwestyi 
polskiej jako jedyna droga, na której można dojść do celu w spo- 
sób pokojowy. Wojna byłaby nierozsądkiem. Kongres jest najle- 
pszą rzeczą, a jeżeli takowy przyjść niemoże do skutku, natenczas 
układy dyplomatyczne należy zawiązać, a po nich można się spodziewać 
szczęśliwego skutku, jeżeli Francya i Austrya trzymać z sobą będą. 
La France widzi cały szereg nowych faktów, wypływających z zawar- 
tej przyjaźni między Wiedniem i Paryżem. 

— Pomysł zwołania kongresu ku załatwieniu sprawy polskiej wcale 
się w Petersburgu niepodobał. Pan Budberg oświudczył pod tym wzglę- 
dem panu Drouyn de Lhuys, że Rosya w nic się wdawać nie może, 
dopóki spokojność nie będzie przywrócona w Polsce. Odpowiedź ta nie 
zaspokoiła gabinetu francuskiego. — Nation powiada dziś, że dyplo- 
macia musi wystąpić silniej. 

— Wedle listów z Aleksandryi z d. 20 b. m. spisek na życie wice- 
króla odkrytym został. Pomiędzy uwięzionymi z tego powodu znajduje 
się szeik Niazy bej, intendent Musstafa basza i dwaj inni oficerowie tego 
księcia. Tych wysłano natychmiast do Konstantynopola, gdzie sułtan ma 
postanowić o ich losie. Spiskowi wszyscy są zwolennikami Mustafy ba- 
szy, brata wicekróla, obecnie ministra skarbu w Konstantypolu. Wą- 
tek sprzysiężenia prowadzi do kłębka w Konstantynopolu. 

— Nikt nie wątpi, że missya hr. Arese ściąga się do sprawy polskiej, 
tem godniejsze jest uwagi, że cesarz spowodował księcia Metternicha do 
widzenia się z mężem stanu włoskim hr. Arese w swojej obecności, $to- 


przez co znów zaprzecza dawniejszym raportom moskiewskim 


sunki do Rossyi stają się coraz ozięblejsze. Rossya czuje się obrażoną 
mową księcia Napoleona o cesarzu Aleksandrze, której cesarz Napoleon 
niezdołał zatrzeć listem napisanym do Billaulta. Poseł rossyjski Bud- 
berg oświadczył, że księcia Napoleona witać nie będzie. 

— Rodacy bawiący w Paryżu składają karty wizytowe u pana Bon- 
jean, który miał w senacie dobrą mowę za Polską. Ten światły a prawy 
były adwokat umiał zrozumieć Polskę tak dobrze jak Polak, i powię- 
dzieć mowę która staje się dziś źródłem wnioskowań dla młodzieży. 
Mowa margrabiego de la Rochejaquelein jest uważana za hańbę trybuny 
francuskiej. Nikt dotąd nie wyrzekł słów tak plugawych. Znając tego 
obdłużonego mówcę, publiczność pyta się: ile on wziął za swą mowę? 
Inni tłumaczą inaczej tę mowę. Według nich, margrabia de la Roche- 
jaquelein, chociaż senator, jest legitymistą i obserwatorem tego co się 
dzieje w obozie cesarskim. Poróżnił on się tylko pozornie z hrabią 
Chambord i wie dobrze, że aby mógł odzyskać koronę francuską, hrabia 
ten potrzebuje pomocy rosyjskiej. 

— Dalszy ciąg zdania sprawy z posiedzenia senatu 
francuskiego z d. 17. Marca. 

Nareszcie, panowie, r. 1795 d. 3. Stycznia mimo bohaterskiego 
oporu Kościuszki, trzy mocarstwa dzielą się tem co pozostało jeszcze 
z Polski, a ten kraj szlachetny, który przez tak długi czas był tarczą 
Europy przeciw napaściom muzułmańskim, wykreślonym został z rzędu 
państw europejskich. Nie mam nic do dodania, panowie, do wyroku, 
który wydała historya przeciw tej zbrodni królewskiej, gdyby nie byli 
się znaleźli w ostatnich czasach ludzie, których nazwać nie chcę, a któ- 
rzy mieli opłakaną odwagę uniewinnienia zbrodni trzech dworów zabor- 
czych, wyrzucając Polakom ich nierządnego ducha. Był to też właśnie 
pozór, którego zaborcy użyli w r. 1790. »Przekonanymi będąc (mówil 
oni) doświadczeniem przeszłości, iż rzplita polska zupełnie jest nie- 
zdolną rządzić się silnie i stale, pozostając w jakimkolwiek bądź stanie 
niepodległości, uznaliśmy, że jest niezbędną koniecznością uskutecznić 
całkowity rozbiór tej rzeczypospolitej pomiędzy trzy dwory sąsiednie«. 
Tak, zaiste, jest to rzeczą aż nadto prawdziwą; od czasu jak w roku 
1572 korona została elekcyjną, od czasu jak wkradła się zasada bezro- 
zumna owego liberum veto, to jest koniecznej jednomyślności na sej- 
mach, a przytem do większych jeszcze nadużyć prowadząca jej naprawa 
w konfederacyach, popadła Polska w zupełny nierząd. Ale ten nierząd 
nie szkodził w niczem jej sąsiadom; ale ten nierząd nieprzeszkodził 
Polsce zwyciężyć Turków na korzyść Europy; ale Polacy niejednokro- 
tnie starali się temu zaradzić; chcieli tron zrobić dziedzicznym, znieść 
liberum veto, a zawsze Rosyai Prusy, które tego nierządu potrzebo- 
wały, walczyły przeciw wszystkim takowym reformom podstępstwem, 
przekupstwem i gwałtem. W r. 1764 widzimy pierwsze usiłowanie w tym 
duchu; natychmiast więc przychodzi do skutku traktat tajny pomiędzy 
Prusami i Rosyą w którym obowięzują się te państwa wszelkiemi spo- 
sobami, nawet przemocą sprzeciwiać się zaprowadzeniu dziedzicznego 
tronu, zniesieniu liberum veto, które były przecież źródłem wszystkich 
klęsk tego nieszczęśliwego kraju. A jak gdyby nie dość było na utrzy- 
maniu elekcyi, ponieważ Polacy byliby mogli zmniejszyć jej niedogo- 
dności, dając głosy swoje synowi starszemu króla, dodał jeszcze do 
owej elekcyi traktat z r. 1775, narzucony bagnetami rosyjskiemi, ten 
nowy warunek, że syn i wnuk zmarłego króla niemogą być obranymi, 
jak dopiero po panowaniu dwóch innych królów. Nakoniec, panowie, 
w r. 1791 ogłosili Polacy piękną swoję konstytucyą 3. Maja, która usta- 
nowiła dziedziczność tronu, znosiła liberum veto. Natychmiast Rosya 
i Prusy wkraczają do Polski i zabierają się do drugiego podziału. Tak 
więc trzy razy w przeciągu 27 lat usiłowała Polska wydobyć się z bez- 
rządu, który jej zawsze jako zbrodnią wyrzucają i po trzykroć zdra- 
dzieccy jej sąsiedzi przymusili ją gwałtem, aby wróciła do tego bez- 
rządu, z którego tak pięknie korzystać potrafili. Trzeba czytać tajemną 
korespondencyą, dzisiaj już ogłoszoną, króla pruskiego 1 Katarzyny, 
aby pojąć ten prawdziwie szatański machiawelizm. Niebył więc nadto 
surowym ów pisarz, tak przychylny zresztą dla Rosyi i dla Rosyan, ale 
przedewszystkiem człowiek sumienny i zacny, hrabia Józef de Daistre, 
kiedy, dowiedziawszy się o zamiarze związkowych podzielenia się Fran- 
cyą, tak jak się dawniej Polską podzielili, zawołał; »Myśl rozdarcia 
i zniszczenia narodu jest równie bezrozumną, jak wyrwania planety zsy- 
stemu planetarnego... wszystko co wyrzucacie Ludwikowi XIV. niemoże 
być porównane z owym przekleństwa godnym podziałem Polski.« Tak, 
jest on godnym przekleństwa pod względem zasady swojej, ale bardziej 
jeszcze godnym przekleństwa z powodu środków barbarzyńskich, któ- 
rych Rosya użyła, aby w jarzmie swojem utrzymać tych ciągle szarpią: 
cych się niewolników. A teraz, panowie, czyliż nie byłoby to dla nas 
zniewagą, gdybym się was zapytał: czy to w owych podziałach mocar- 
stwa zaborcze znaleść mogą podstawę prawnego posiadania oraz prawo 
obchodzenia się jak z buntownikami z Polakami którzy upominają się 
o swoję narodomość. Ten grzech pierworodny, ten grzech główny po- 
działów, czyliż potem zmazany został przez jakieśkolwiek zatwierdzenie 
wyraźne lub milczące narodu polskiego? Nie, zatwierzenie wyraźne 
było nawet niepodobieństwem, gdyż od r. 1795 rozszarpany ten naród 
nieliczył się nawet do rzędu narodów urzędowych. W r. 1807, 1809, 
w roku 1815 rozporządzili panowie tego Świata w widokach rozmaitych 
i rozmaitemi środki losem Polski nie racząc nigdy zapytać się o jej ze- 
zwolenie. Traktaty z roku 1815 utrzymały podział; traktaty owe mogą 
obowiązywać strony, które je podpisały, ale nie można ich stawiać prze- 
ciw Polsce, którą na konferencyach przedstawiali, chyba tylko jej cie- 
mięzcy. W braku wyraźnego zatwierdzenia czyliż można przynajmniej 
odwoływać się do owego milczącego przyzwolenia, które z czasem uzu- 
pełnia prawo i zajmuje jego miejsce? Czyliź nastąpiło między Polską 
i Rosyą zjednoczenie interesów, obyczajów, uczuć podobne do tego, 
które zjednoczyło wreszcie Szkocyą z Anglią i z Francyą wszystkie owę 


prowincye zdobyte przez Ludwika XIV., a dzisiaj tak zupełnie francu- 
cuskie, Franche-Comtć, Alzacyą, Lotaryngią i Flandryą? Nie i r.z 
jeszcze nie; owszem przeciwne całkiem widzimy zjawisko; tutaj, jak 
się zdaje, czas stracił zupełnie swoję siłę. 

Lat dziewięćdziesiąt upłynęło od pierwszego podziału, a nienawiść 
Polaków przeciw ciemiężcom swoim jest dzisiaj bardziej rozbudzoną, 
głębszą, nieubłagańszą, niż była w roku 1772. Podczas tych lat dzie- 
więćdziesięciu Polacy nieprzestali protestować owym jedynym sposobem, 
który pozostaje jeszcze ludom ujarzmiznym, przelewając krew swoję 
przy każdej sposobności. Ileż to przelali jej w Polsce od Kościuszki do 
Langiewicza Ileż w szeregach naszych od Marengo aż do Waterloo, tak 
na San Domingo jako i w Kuropie? Odwołuję się pod tym względem do 
owych chwałą okrytych szczątków wojen naszych, które na uczczenie se- 
natu, zasiadają tutaj między nami.. Czyliż nie prawda, że dzieląc nasze 
niebezpieczeństwa i naszę sławę, walcząc za Francyą spodziewali się sy- 
nowie Polski, że zarazem walczą za drogą swoję ojczyznę? Czyliż to czę- 
sto wpośród wrzawy bitew nie słyszeli odgłosu owej pieśni Dąbrowskiego: 
Jeszcze Polska nie zginęła? Jedyne to może w dziejach zjawisko, pano- 
wić, ten naród rozdarty, pokaleczony, który po całowiekowym ucisku, 
zachowuje coraz żywsze w sercu swojem uczucie swej narodowości. To 
zjawisko, niestety, aż nadto łatwo da się wytłómaczyć przez okropność 
środków używanych przez Rosyą od roku 1777 aż do 1815 i od 1881 aż 
do dni naszych. Pomiędzy rokiem 1815 i 1880 była w istocie jakoby 
chwila wytchnienia dla Polski. Jakkolwiek zręcznymi byli w rozrywa- 
niu rozmaitych narodowości dyplomaci z roku 1815, to jednak poznali, 
że nie mogą się obejść bez zastrzeżenia niektórych rękojmi mających na 
celu zachowanie narodowości polskiej. Sprawozdanie obeznało was 
z niemi i dla tego powtarzać ich tutaj nie potrzebuję. Powiedziano wam 
również, jak, wykonywając owe zastrzeżenie na swój sposób, cesarz Ale- 
ksander wybrał skrawek obszaru dawnej Polski, który szumnie obdarzył 
tytułem Królestwa Polskiego i któremu nadał ustawę konstytucyjną. 
Prawe wykonanie tej ustawy mogło było zrobić wiele dobrego, nieszczę- 
ściem była ona zawsze martwą literą. Przytoczę wam tutaj na dowód 
dwa tylko przyklady z tysiąca. Podług tej ustawy sejm miał być zwo- 
ływany co dwa lata, aby uchwalać budżet i prawa. Otóż główne to roz- 
porządzenie wykonanem zostało raz tylko dla drugiego sejmu, po któ- 
rym poczekano cztery lata, potem pięć lat. Co się tyczy budżetu, nie 
był on ani razu poddany pod głosowanie sejmu. Nie wspominam tutaj 
naturalnie o deputowanych uwięzionych za to, co z mównicy powiedzieli. 
Zresztą dwa urzędowe dokumenty, znalezione w archiwach warszawskich 
roku 1830 poświadczają, że rząd rossyjski miał to sobie za zasadę, że 
nstawa obowiązuje Polaków, ale nie rząd rosyjski. A jednakże, panowie, 
największy zarzut, który przyjaciele Rosyi czynią Polakom jest ten, że 
Polacy nie uznali dobrodziejstw owej konstytucyi, chwytając za broń 
w roku 1830. Szczególny to zarzut w ustach francuskich, jak gdyby 
dzisiaj nie było rzeczą dowiedzioną, że li tylko powstanie z roku 1830 
wstrzymało cesarza Mikołaja od pochodu na Francyą lipcową i przymu- 
siło go do odbycia nad Wisłą owej wojny, którą chciał odbywać nad 
Szeldą i nad Mozellą. Dodajmy jeszcze i to, że w pierwszych swoich 
odezwach Aleksander I. przyrzekł rozciągnąć konstytucyą na inne także 
prowincye polskie, na Litwę mianowicie. Nigdy ta obietnica wykonaną 
nie została, a Polska, tak jak owa matka w piśmie świętem, była nie- 
pocieszoną, bo niebyło wszystkich jej | zieci! Cesarz Mikołaj srogo wy- 
zyskiwał swoje zwycięstwo. Bez względu na skargi Anglii i Francyi pu- 
ścił się otwarcie drogą wytępienia narodowości polskiej, zawarowanej 
traktatami wiedeńskimi. Prawa, zwyczaje, pamiątki, język, religia, 
wszystko, co od najmniejszych do największych rzeczy stanowi narodo- 
wość ludu, zaczepione zostało gwałtem, albo podkopane podstępem 
z nieubłaganą wytrwałością , która przez dwadzieścia pięć lat ani jednego 
dnia przerwy nie miała. Z kilku na chybi trafi przytoczonych wypadków 
możecie o wszystkiem wnioskować. Traktaty wiedeńskie przyrzekły 
prowincyom polskim zarząd odrębny. W roku 1832 utrzymano pozór 
takiego zarządu ustanowiając radę stanu i trybunał najwyższy, wprawdzie 
rosyjskie, ale przynajmniej zasiadające w Warszawie. W roku 1841 

` zniesiono i radę stanu i trybunał najwyższy, których czynności przeka- 

| zano senatowi petersburgskiemu i w Petersburgu odtąd znajdował się 

. punkt środkowy całej administracyi polskiej, nawet przedmiotów mają- 
cych cechę wyłącznie miejscową, jako to roboty publiczne i cła. Ko- 
karda polska i ordery zniesione zostały w roku 1841; w roku 1836 znie- 

-siono pieniądze polskie, a w roku 1838 ubiór narodowy. Ubiór rosyjski 
zastąpił ubiór polski; dawano rubla nagrody posłusznym, tych zaś, któ- 
rzy się opierali, bito aż do krwi batami. Od roku 1882 do 1835 prze- 
wieziono do Petersburga bibliotekę, medale, zbiory uniwersytetu war- 
szawskiego i Towarzystwa przyjaciół nauk; nauka prawa narodowego 
zakazaną została w Warszawie, a uniwersytet wileński zniesiono. Ró- 
wnocześnie zakazano nauki języka polskiego po szkołach, a język rosyj- 
ski został wyłącznie językiem urzędowym. 

Na Litwie od roku 1831 nazwiska rosyjskie zastąpiły wszędzie na- 

_ zwiska polskie i w r. 1844 tenże sam system zastosowany został w Pol- 
| sce, w miejsce ośmiu gubernij, które zanadto przypominały osiem da- 
wniejszych województw, ustanowiono pięć gubernij pod nowemi nazwi- 
skami. Konfiskaty dóbr, za wyrokiem lub bez wyroku, użyto przeciw 
wszystkim, którzy mieli udział w powstaniu z r. 1880 i to jeszcze z wy- 
| mysłami rozmaitemi, na które niewpadła nawet drapieżność cesarzy 
rzymskich. Do gwałtów przeciw rzeczom dodano, w nieznanej dotych- 
czas mierze, gwałty przeciw osobom. W r. 1831 nakazuje jeden z uka- 
zów przesiedlenie na stepy kaukaskie i zaciągnięcie do kozaków 5000 
szlacheckich rodzin z Podola. W r. 1832 JCMość raczył, jak opiewa 
ukaz, dodać, że toż samo rozporządzenie zastosowanem zostanie w gu- 
berniach wileńskiej, grodzieńskiej, witebskiej, białostockiej, mohilew- 
skiej, mińskiej, na Wołyniu i w Kijowie; co wedle ukazu, obejmie ro- 
dzin 40,000, (Ciąg dalszy nast.) 


— Dopełniamy poczet dokumentów dotyczących sprawy polskiej 
rozdanych członkom senatu. w d. 16, b. m. 

Minister spraw zagranicznych do księcia Gramont ambasadora 

JCMości w Wiedniu. 
Wyjątek. 

Mości kiąże! Gabinet wiedeński obliczył usposobienia jakie skłonił 
się przybrać, według rzeczywistych zobowiązań swej sytuacyi w obec 
ruchów, które wybuchły w polskich prowincyach Rosyi. Ruch ten mu- 
siał zwrócić na siebie uwagę ludności Galicyi, wzbudzić nawet jej sym- 
patye; lecz uczucia te niewywolały żadnego aktu opozycyi przeciw rzą- 
dowi kraju, ani nie wznieciły żadnej obawy niepokojących dla Austryi 
manifestacyj. 

Interesem było gabinetu wiedeńskiego zachować powstaniu chara- 
czysto miejscowy, jaki przybrało od początku i utrzymuje dotąd. Obie- 
rając środki jakie uważał za odpowiednie swym zobowiązaniom między- 
narodowym, chciał on uniknąć większego rozbudzenia umysłów w Gali- 
licyi i nienadawać rękojmi idei solidarności rządów, coby może ten przy- 
niosło skutek, iżby rozpowszechniło ruch ludności. Dwór austryacki 
ustrzegł się tym sposobem od błędu w jaki jak się zdaje, popadł gabinet 
berliński podpisując konwencyę petersburgską Nie będzie on żałował 
tej wstrzemięźliwości, gdyż w pośród okoliczności tak ważnych i tak 
delikatnych, korzyść jest widocznie po stronie tego, co zachowuję swo- 
bodę sądu i postanowień swoich. 

Powszechnie jest wiadomem że w rozmaitych fazach kwestyi polskiej 
postawa gabinetu wiedeńskiego niebyła bezwzględnie jednakową z po- 
stawą Rosyi i Prus. Różnica ta nieuszła ludności polskiej i nie została 
bez wpływu na usposobienia jej względem Austryi. 

Przyjm itd. Drouyn de Lhuys. 

Minister spraw zagranicznych do p. bar. Gros ambasadora JOMości 
w Londynie. 
; i Paryż, 21 Lutego 1863. 

Panie bar! Depesza, którą miałem zaszczyt zaszczyt ząkomuniko- 
wal pod Nr. 21 dała ci poznać uwagi, jakie konwencya zawarta pomię- 
dzy Prusami i Rosyą, nasunęła rządowi cesarskiemu. Zajścia wywołane 
poborem odbytem w Polsce po za obrębem zwykłych warunków, musiały 
koniecznie zwrócić na siebie uwagę naszą. Smutne wypadki oporu lu- 
dności przeciw środkowi administracyi wewnętrznej , nie mogły być uwa- 
żane inaczej jak ze stanowiska ludzkości. Lecz ugoda podpisana w Pe- 
tersburgu nadała niespodziewanie tej kryzys charakter polityczny, o któ- 
rym wydać sąd, do gabinetów bez wątpienia należy. 

„ Wskazałem p. bar. Talleyrandowi, jak się ma postawić względem 
gabinetu berlińskiego. Z drugiej strony żywość uczucia publicznego 
w Anglii, dawne deklaracye rządu angielskiego i zasady polityki upo- 
ważniają mnie do myślenia, że język przepisany p. Andrew Buchanan 
będzie się całkiem zgadzał z językiem , jakim przemówi minister cesarza, 
Lecz zapytuję się czy wyraz ustny sposobu zapatrywania się naszego od- 
powiada ważności aktu, jaki ocenić mamy, czy nie byłoby potrzebnem na- 
dać objawowi opinii naszej formę mniej ulotną i bardziej określoną. Czy 
niemoglibyśmy np. porozumieć się względem wyrażeń jednobrzmiącej 
komunikacyi, mającej być oddaną równocześnie gabinetowi berlińskie- 
a i któraby później podaną była do wiadomości gabinetu petersburg- 
skiego. 

Zdaje mi się zresztą p. baronie! że krok tego rodzaju może otrzy- 
mać równie poparcie gabinetu austryackiego. Gabinet londyński obja- 
śniony jest równie jak my pod względem postawy przyjętej przez Austryę. 
Wie on że inną poszła drogą jak Prusy. Można przypuścić że gabinet 
wiedeński nie inaczej zapatruje się jak my, na konwencyę, o której samą 
wiadomość znacznie zwiększyła ruch w Polsce, i której wprowadzenie 
w życie może go tylko spotęgować. Ma on pod każdym względem inte- 
res odrzucić od siebie zupełną solidarność, łącząc się z naszym sposobem 
widzenia. Dałby on tym sposobem opinii publicznej zadosyć uczynienie, 
któreby się silnie przyczyniło do utrzymania spokojności w Galicyi. 

Jeżeli jak się spodziewam p. baronie! lord Russel przystanie na tę 
myśl, pozostałoby nam tylko porozumieć się względem osnowy komu- 
nikacyi, jaką przesłać mamy gabinetowi berlińskiemu. Aby panu dać 
poznać ducha, w jakim według nas, mogłąby być zredagowaną, posy- 
łam panu w załączeniu odpis projektu noty, w którym przystalibyśmy 
na wszelkie zmiany, jakie uznane byłyby za stósowne. Proszę abyś pan 
odczytał tę depeszę lordowi Russellowi. Zechcesz mu pan powiedzieć 
że piszę w tym samym duchu do Wiednia i będę panu wzdzięcznym je- 
żeli mnie zawiadomisz jak najrychlej o zamiarach rządu N. królowej an- 
gielskiej. 

Przyjm itd. Drouyn de Lhuys. 

; ś Projekt noty. 

Niżej podpisany ambasador N. cesarza Francuzów otrzymał rozkaz 
wejścia z rządem N. króla pruskiego w otwarty rozbiór ugody zawartej 
pomiędzy gabinetami berlińskim i petersburgskim, z powodu zamieszań 
zaszłych w Królestwie Polskiem i z tego powodu ma sobie poleconem 
przesłać JEks. p. Bismark-Schónhausen następującą komunikacyę. 

Gdy środki przyjęte przez rząd rosyjski dla wykonania poboru 
w Polsce spowodowały opór, który dał powód do zajść na kilku pun- . 
ktach, dwór francuski z bolesnem zajęciem ujrzał tak smutne wypadki, 
Tem bardziej było do życzenia, aby żadna przyczyna nie zwiększyła 
walki, o ile że kraj ulegając widocznie stanowi chorobliwemu, miał 
w sobie już liczne żywioły agitacyi i nieporządku; należało przeto uni- 
kać wszelkiej maniłestacyi mogącej podnieść umysły w innych prowin- 
cyach polskich i zmienić charakter powstania dotąd czysto miejscowy. 

_, Rząd cesarski nie bez niespokojności dowiedział się, ze gabinet bać 
liński podpisał z gabinetem petersburgskim konwencyę, mocą której 
dwór pruski zezwala wkraczać na swoje terytoryum wojskom rosyjskim, 
któreby za stósowne uznały ścigać zbrojne bandy, zmuszone szukać tam 


schronienia i sam się zobowiązuje wypierać je na terytoryum rosyjskie, 
póki niespotkają siły narodowej dostatecznej, powstańców którzyby się 
znajdowali przed wojskami rosyjskiemi. 

W istocie walka skoncentrowana jeszcze w Królestwie Polskiem, 
może być tym sposobem przeniesioną w każdej chwili w prowincye pol- 
skie i Prusy mogą z swej strony widzieć się zmuszonemi brać udział 
w operacyach wojskowych wykonywających się po drugiej stronie swej 
granicy. 

Podobna zgoda nie tylko ma to następstwo, iż może rozszerzyć teatr 
wojny lecz tworzy nową sytuacyę i zmienia sprawę polską w kwestyę 
europejską. Rząd cesarski dalekim jest od nieuznawania , że dwór pru- 
ski ma z powodu sąsiedztwa obowiązki międzynarodowe do spełnienia 
w obec teraźniejszych wypadków. Niemiałby prawa dziwić się środkom 
ostrożności i czujności jakieby Prusy mogły obrać dla zapewnienia nie- 
tykalności granicy wspólnej i położenia tamy kontrabandzie wojennej. 
Lecz współdziałanie nawet ograniczone, którego nieusprawiedliwia zre- 
sztą żaden symptom zagrażający w prowincyach polskich, przechodzi 
zobowiązania zakreślone gabinetowi berlińskiemu prawem publicznem, 
zdaje się ono wypływać z powziętej najprzód myśli solidarności polity- 
cznej, jakiej traktaty europejskie niepostanowiły urządzając los Polski, 
i na której interesa powszechne cierpiećby mogły. Dla tego opinia pu- 
bliczna żywo się tem poruszyła i niespokojność jakiej z tego powodu do- 
znaje nie uszła uwagi rządu N. króla Pruskiego. 

Rząd JOMości uważa z swej strony za obowiązek względem siebie 
samego i względem Europy oznajmić dworowi berlińskiemu obawy spo- 
wodowane układami jakie zawarł z gabinetem petersburgskim i ma na- 
dzieję że uwagi jego natchnione szczerą chęcią usunięcia wszelkiego po- 
wodu nieporozumienia przyjęte będą z tem samem uczuciem życzliwego 
zaufania, jakie je podyktowało. 

Podpisany korzysta z tej sposobności i t. d. 

Anglia. 

Londyn, 24. Marca. — Hennessy podobnie jak tu żyjący Polacy 
twierdzą, że przez ucieczkę Langiewicza powstanie polskie nieupadło, że 
Langiewicz był tylko partyzantem jak drudzy i tylko uległ namowom 
dyplomatów do przyjęcia dyktatury. Prawda, że byłoby lepiej, gdyby 
partyzant nie był nadstawił ucha dyplomatom, ale bił po swojemu, nie 
byłoby przyszło do ucieczki. Czy ta ucieczka była skutkiem dyploma- 
cyi, czas dopiero wykryje, widoczną jest bowiem rzeczą, że Langiewiczo- 
wi zabierającemu się do krwawych bojów z Moskwą, niepowstała w gło- 
wie ucieczka, której lada odezwa nie zatrze. Grdyby na serio był zamiar 
Langiewicza wypowiedziany w odezwie ostatniej, niebyłby on sobie wy- 
godnie jechał na terytorym austryackiem. Bądź jak bądź, sympatye dla 
Polski w Anglii nie gasną i wysłano pod pułkownikiem Łapińskim okręt 
z ochotnikami, bronią i amunicyą, który ma nadzieję że się przemyci 
do powstańców. Okręt ten przemknął się z portu angielskiego, niepo= 
stzeżony przez straże celne. Zkąd się znalazły pieniądze na tę wypra- 
wę? Mówią że dały je Angięlki. Jeszcze przed sławnym metyngiem 
w Guildhalli przesłała do Florencyi Nichtingale 140 tal. na ręce komi- 
tetu polskiego, chcąc przez to dać naukę angielskim przyjaciołom Pol- 
ski, że lepiej czynić niż gadać za ich sprawą. Głównie zbieraniem skła- 
dek na sprawę Polską zajmują się hr. Shaffesbury i księżna Sutterland, 
a do komitetu należą panie Mis Cowper, Schwabe, Mis Samuel Gurnej, 
Mis Ellis, lady Goldsmid i lady Clarence Paget. Chociaż pani Cowper 
jest żoną ministra, a Paget żoną sekretarza stanu, nic to niezaszkodzi ich 
mężom. 

— Opinion Nationale donosi z Londynu, że polska wyprawa 
pod T. Łapińskiem znanym z wojny krymskiej wyszła pod źagle z Lon- 
dynu w d. 21. Marca. W sztabie jego jest wielu znakomitych Polaków 
i jeden rosyjski oficer. 
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Austrya. 

Wiedeń, 25, Marca. — Tutejsza O std. Post pisze z Krakowa po- 
między innemi pod datą 24. bm.: Langiewicz upraszał o przeniesienie 
go do Wiednia i tenże wyjedzie tam dotąd dzisiejszym lub jutrzejszym 
pociągiem kolei żelaznej. W takim jednakże razie Langiewicz nie 
wsiądzie w Krakowie na kolej, lecz wyprowadzą go raczej pod eskortą 
do najbliższej stacyi Zabierzow, skąd się koleją w dalszą podróż uda. 


Hronika miejscowa. 

Poznań, 28. Marca. — Wczoraj i dziś odbył się popis publiczny 
tutejszej szkoły średniej. Szkoła ta liczyła w ostatnim kwartale 364 
uczniów w siedmiu klasach, z tych 78 Polaków, 286 Niemców wraz 
z żydami. Prócz tego uczęszczało do 4 klas żeńskich 244 uczennic, z tych 
27 Polek. Przy zakładzie pracuje 12 nauczycieli stałych i 6 nauczycieli 
i nauczycielek niestałych. Nowy rok szkólny rozpoczyna się dnia 14, 
Kwietnia, przyjmowanie nowych uczniów i uczennic dnia 18. Kwietnia 
w domu szkólnym przy ulicy Wszystkich Świętych numer 4. 


Przybyli do Poznania dnia 29. Marca. 

BAZAR: hrab, Potulicki z W. Jezior, hr. Mielżyński z Chobienic, hr. Bniński z Gleśna, 
Zakrzewski z Osieka, Mittelstadt z Silca, Swinarski z Kruszewa, Nieżychowski z No- 
wego, Koczorowski z Dembna. 

MYLIUSA HOTEL DREZDENŃSKI: Runge z Miastowic, Sperling z Grzybna, Hildebrand 
z Frankfurtu, Schulz z Szczecina, Warschauer z Wrocławia, Brühl, Meschelsohn, 
Lewy, Wolfradt i Stern z Berlina. 

HOTEL DU NORD: Koszucka z Modliszewka, Majewski z Olduk, Lubomęski z Pokrzy- 
wnicy, Elsner z Chełmna, Gąsiorowski z Cholewic, Sokolski z Stolna. 

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Jordan z Pakowa, Bóthelt z Trzebisławek , 
z Sierakowa, Weddemann z Wrocławia, Rothe z Gniezna. 

POD CZARNYM ORŁEM: Sztok z Swadzimia, Skalawski z Wierzchocina, Loserez z Mo- 
nasteru. 

HOTEL BERLIŃSKI: Gromadzińscy z Przyborowka, Busse z Budziszewa, Griibsch z Rudek, 
Bóning z Radomia, Neumann z Brodziszewa, baron von Reitzenstein z Rabowca, Li- 
lienthal z Stendal, Werner z Borku, Panten z Międzychodu. 

KEILERA HOTEL ANGIELSKI: Raphael z Lwówka, Monasse z Obrzycka, Krain z Po- 
wiedzisk, Riither z Człochowy, Loga z Słupcy. 

Z dnia 30. Marca. 

BAZAR: Hr. Potworowski z Przysieki niem., Gieczewicz z Rossyi, Przyłuski z Łagiewnik, 
Radoliński i Piotrkewski z Polski, Sławoszewski z Ustaszewa, Tur z 'Trzeciewnicy, 
Brodowski z Pawłowa, prob. Kurowski z Kamieńca, Paliszewska z Gembic, Palczyń- 
ska z Zakrzewa. 

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Hr. Grabowski z Grylewa, Mittelstädt z Kołowa, Scholz 
z Uchorowa, v. Hahn z Drezna, Bellert Z Solingen, Höfling z Fuldy, Fromm z Ber~ 
lina, Gentzsch z Bremy, 

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Cochius z Wrocławia, v. Wedell z Brodów, Peiseler 
z Remscheidu, Romberg z Lipska, Aleksander z Ameryki, Jaminet z Hamburga, 
Bruck z Moguncyi, Müller z Ludwigsburga, Kleinecke z Berlina, Metsch z Thüringen, 
Miinsterberg z Wrocławia, Landsberg z Wodzisławia, Gronau z Berlina. 

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: v. Breitenbach z Kóslina, v. MaSsow z Schlawy, Raczyń- 
ski z Orli, Schmidt z Bremy, Ohler z Cognac, Levy z Wrocławia, Schwalm i Hón- 
rich z Frankfurtu n. M., Prissent z Berlina, Kern 4 Gliwic. 

HOTEL DU NORD: Kościelski z Smiełowa , Zakrzewski z Zabna, Drwęski z Starkowca, 
Skarzyński z Sokołowa, Tuchołka z Nożyczyna, Nawrocki z Pierwoszewa , Wiesner 
z Goldberga, Liebig z Haynau. 

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Urdwan z Moguncyi, Zimmermann z Berlina, Portu- 
galski z Włocławka, Schwemme z Norynberga, Banaszkiewicz z Złotniewa, Quoos 
z Zaborowa, Müller z Ciążynia, Karśnicki z Mystek, Kowalski z Imiołek, Hanke 
z Lidzbarka, Rissmann z Walden. 

HOTEL PARYSKI: Łukomski z Dębłowa, Baranowski z Gwiazdowa, Lichtwald z Bednar, 
Wichlinski z Unii, Kaniewskl z Lubowiczek, Dobrogojski z Skrzetuszewa, Grossmann 
z Ostrowitego, Daleszyńska z Domasławek, Golski z Nietrzanowa, Kirschenstein 
z Kostrzyna. 

HOTEL BERLINSKI: Kundler z Barcina, Dr. Schlicht z Szamotuł, Heickerodt z Pławca, 
v. Schroetter z Rogoźna, v. Puttkammer z Stolpy, Kirste z Sliwna, Jagielski z Gnie- 
zna, Werner z Sremu, Silberstein z Zaniemyśla. 

KEILERA HOTEL ANGIELSKI; Kosmowski z Dominowa, Móglich z Owieczek , Gosła- 
wski z Sobiejuch, Weil z Leszna, Gembicki z Lubraniewa, Tendler z Rogoźna, Ma- 


Rodloff 


lade z Lipska, Friedmann z Słupcy, Friedmann z Konina, Wallburg z Heidelberga, 


Bergas z Grodziska. 


OBWIESZCZENIE. 

Wdowa Klżbieła Ebuszyńska z 
ALoóbżenicy wyrokiem podpisanego Sądu 
z dnia 28. Grudnia 1861. za zmarłą ogłoszoną 
została. 

Spadkiem po nićj, który około 86 Tal. wy- 
ńosi, rozrządza się tutaj. 

Spadkobiercy Młzbielły AHbuszyń- 
sktićj są nieznajomi, wzywa się przeto wszy- 
stkich tych, którzy do tego spadku jako sukces- 
sorowie pretensye rościć mniemają, aby siętako- 
wemi przed lub w terminie na dzień 2, Wrze» 
śnia 1863. przed południem o godzinie 1léj 
w naszym lokalu posiedzeń piśmiennie lub oso- 
biście zgłosili, w przeciwnym bowiem razie 
spadek ten jako dobro bez właściciela Rządowi 
przyznanóm będzie. 


Łobżeniea „ dnia 1. Grudnia 1862. 
Królewski Sąd powiatowy. 


Nadsełkę 
świeżej ameryk. kukurydzy 
(ząb koński) 
to tylko otrzymałem i upraszam niniejszóm 
panów, którzy ją u mnie zamówili, aby łaska- 
wie ją odebrać zechcieli. 
Poznań w Marcu 1863. 


Weodor Baarth, 
ulica Szewską Nr, 20. 


Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 
Zgromadzenie dnia 28. Marca 1868. 

Żyto (węcpel po 25 szefli) cicho. Na Ma- 
rzec 89!/, list. 895/44 pien., na Marzec Kwie- 
cień 395/ list. 891, pien., na wiosnę 393 
list. 895/12 pien., na Kwiecień Maj 39, list. 
39!/, pien., na Maj Czerwiec 395/44 list. 3914 
pien., na Czerwiec Lipiec 893/ list. 892/, pien. 

O©kowita (beczka 8000 proc. Trallesa) 
jak żyto. Na Marzec 13%, list. 39/4, pien., 
na Kwiecień 13'/,, list. i pien., na Maj 1834 
list. 181% pien., na Czerwiec 14 list. 13114 
pien., na Lipiec 14, list. 18 pien,, na Sier- 
pień 14!/, list. 185/,4 pien. 


Wiadomości handlowe. 
Berlin, 28. Marca. 

Pszenica 58—68 tal. 

Żyto na Marzec 44'/,—44 tal., na wiosnę 
43/5 —5/5—1/2 tal., na Maj Czerwiec 433/4—7/8 
do % tal. 

Jęczmień wielki i mały 82—38 tal. 

Olćj rzepiowy na Kwiecień Maj 15/4— 1/4 
do '/, tal., na Maj Czerwiec 141%, tal. 

Olej Iniany15'/ tal. 

Okowita na Marzec i Marzec Kwiecień 1414 
tal., na Kwiecień Maj 141/,, —5/4—YV, tal., na 
Maj Czerwiec 1413/, — 1/ tal., na Czerwiec Li- 
piec 157/$—3/ tal., na Lipiec Sierpień 155, 
do /,—% tal., na Sierpień Wrzesień 153/2 tal., 
na Wrzesień Paźdz. 152/, tal, 


dnia 30, Marca 


GENY TARGOWE 


1868 r. 
w mieście Poznaniu. ga do 

tal. | sgr.| fn. | tal. | sgr.| gn 
Pszenicy pięknćj, szefelpo 16garn.| 2|15| —|] 2/47] 6 
Pszenicy średniej... +... «6 « „| 2/1608] 4112], 6 
Pszenicy ordynaryjnćj . . . . . . 25/2) 7/6 
Zyta przedniego, szefel .. . . . 1,20|—] 1/22) 6 
Żyta lżejszego. . . ...... SPEED OSY I 
Jęczmienia dużego, szefel .. . . 1|7] 6] 1/12) 6 
Jęczmienia małego . . ......-| 1] 5|-| 1) 7/6 
Owaa 8Zetel aia 4 ao zasto . .|— 126 |--| — | 28 |— 
Grochu do gotowania, szefel .. .| 1/16) 3] i|17) 6 
Grochu na pastwę. . . . ......| 1113| 4] 1|15|— 
Rzep ZiMOWY . « . «: « »... —|-|-1-—|—|- 
Rzepik zimowy . . + .«...... |>|—|-|-|=|— 
Rzep latowy . .:......... |—|—|-|| = |— 
Rzepik latowy .« . ......... |=|—|-]—|—|— 
Tatarki, szefel . . .........| 1| 5|-] 1/10/— 
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn. | 12 | — | —] 14 |— | — 
Koniczyna biała. . ........ |10/—|—]15|—|= 
Ziemniaków, szefel. . « «. « . . . „| —|12, —|—/18|— 
Masła, garniec ........... 2/10|-=| 2/20/— 
Siana, centnar sosse esoe |= —|-]-|—| 
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c.|— — | --] — | — — 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.| — | — |-—-| — | — — 


Spirytus. 
Beczka 100 kwart 30%, Tralles, 
Tal. Sgr. F. do Tal. Ser. F 
Dnia 28. Marca .. wwie E 11, OGNIA STZ 
AC OT YO CZELE O: TOS, 


Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu. 
(Dodatek Rolniczy.) 
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